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W  DZIEŃ ŚLUBU
P A Ń S T W U  M Ł O D Y M ,

W nieznana , dwaj p ie lg rzy m i, drogę s ię  pu ­
szczacie :

D w i e  p i e l i n e  c ó r y  n i e b i o s  kroili wa­
sze wiodą ;

Świat marzenia najczystszą jaśnieje pogod'ą,
Cała przyszłość- w różanej jawi wam się szacie.

Lecz m i ł o ś ć ,  jak  K am e leo n , tylko barwą 
łu d z i ,

N a d z i e j a  znajdzie ciernie , pielgrzymka u tru ­
dzi. —

W  ówczas przybierzcie w podróż najmilsza 
z niebianek ,

Najurodziwszą córę szacunku i cnoty: 
P r z y j a ź ń  — ta wam uwij.; szczęścia wie­

niec z ło ty ,
I zrobi tak im  wieczór, jaltin jes t  poranek.

W . G.

TRUP PRZY KAPLICY S , ANNY,
W Y PA D EK  KRYMIN VLNY 

P o d łu g  urzędow ych  aktów  i listów  skreślony.

( C i ą g  d a l s z y . }

Jeszcze ciekawszćm było badanie żony zmar­
łego cerulika. Ta kob ie ta ,  która przed sędzia 
instrukcyjnym utrzymywała, że jak  naj loltTd 'n iej 
poznała skaleczoną na dniu 24. sierpnia, oświad­
czyła się teraz z bojaźnią i po m ieszan iem , a 
nakoniec śród łez i westchnień rzekła  :

r ja k  innie Bóg miły, przud którego obliczem 
niezadługo już  stanę, tak mówię szczerą prawdo, 
iż z pewnością twierdzić nie mogę , czy to jest  
ta  sama dan ia , która u m nie  podówczas była.«

Prezydent przeczytał staruszce p isemne je j  
zeznanie. Ona odrzekła:

»Mnic się zdaje , że to ta sama , ałe z pewno­
ścią utrzymywać nie inogę.«

Przylein jeszcze dodała :
rZważcie i na to panowie : żer tó już  było- cie­

m no w naszej Izdebce , a całe zawiązanie rany 
nie trwało nawet trzy pacierze!*

Obrońca zrobił uwagę ; iż nastawanić na.świad­
ka , znaczyłoby niewolić sumienie jego. Z m o­
dyfikowanie je j  pospiesznego, poprzedniczego 
twierdzenia, czy li  zaszczyt tej kobiecie.

W najwii wszy lit zapale gniewu wystąpił P reus- 
sach Nadaremnie Senkenberg wstrzymać goi 
us.łował.

rZdajc się*r rz e k ł ,  rjak gdyby publiczne roz­
prawy zmierzały tvlko do unieważnienia m o­
zolnego. badania sędzi instrukcyjnego I*— Prezy­
dent zgromił go surowo’, i nakazał m u  m ilczenie . 

Drugi świadek z Sz lingen , sąsiad cćruliczki , 
powtórzył tylko dawne swoje zeznanie: >-źe nie- . 
znajomą widział tylko w przecliodzie , że się 
wcale nie przypatrzył jej twarzy, nakoniec, że 
po tak długim czasie nic z pewnością powie- 
Izieć nie może.*

T u  obrońca p r o s i ł , by m u  wolno było prze­
mówić do przysięgłych Pozwolono m u •Naj­
ważniejsze punkty oskarżenia*, r z e k ł ,  ru/asa 
ćmione były na przypuszczeniu , że skaleczona 
w Szlingen i obżałowana, są jedną i ta samą 
osobą. Na poparcie tego domysłu nie masz te­
raz ani jednego świadectwa; a więc tern samem 
każdy na tein świadectwie oparty wniosek upa­
da , a to leni bardziej , ileże żaden z znaweów 
rzeczy utrzymywać, się nic waży , iż ręka obża- 
łowanej kiedyś skaleczoną była ? również tak 
fainilija H e lle rów , która była codziennym to­
warzyszem Albertyny , jak, o też służący , którzy 
ją  otaczali , ni o poswiadczajo , alty kiedy widzieli 
tę ranę, którejby przecież przed niemi obżałowana 
na żaden sposób zupełnie ukryć nie była mogła.*
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Prokura tor  królewski wytknął obrońcy: ze 

ta uwaga jest  zawczcśną, ze wyprzedza porzą­
dek toku rozpoznawania rzeczy, i ze ją  zbije 
w swojem miejscu. Uprzednio zaś tylko to m u  
oświadcza , ze ani baron Iie ller , ani jego fanii- 
l i ja ,  bynajmniej nie byli codziennymi towarzy­
szami obżalowanej , gdyż chwilowa słabość spo­
wodowała niekiedy te ostatnią , iż nie wycho­
dziła ze swojego pokoju. Zresztą ma taltze wie­
dzieć , iż jedna z dziewczyn zamkowych , p ra ­
wda iż tyJllo z opowiadania, jcdnaltze sądowi 
doniosła, iż ąłyszala o ranie.

-Prawda 1“ —przerwał obrońca. »Ale tylko z o- 
poWiadania , i to, o ran ie ,  w skutek spieczenia 
się przy pieczętowaniu listu l®

Ponieważ w tej chwili na pana Kellera i jego 
familiję przyszła kolej , przeto sąd postanowił 
wypytać ich natychmiast o sposobie ich domo­
wego pożycia z Albertyna. Baron, małżonka j e ­
go , dwie dorosłe córki i piętnastoletni syn, przy­
wołani byli jedno po drugiem. Z przezornych 
i powściągliwych ich zeznań mało co ważnego sie 
dowiedziano. Kiedy i jak  długo pani Preussacli 
słabowała , niltc sobie przypomnieć nie m ó g ł ; 
to tylko zeznali,  iż podówczas nic jadała z niiui 
u  stołu ra z e m , tylko sama w swoim pokoju.

Przywołano dziewczyno z zamku. Całe zezna­
nie jej zawierało sie w słowach następujących: 

'•Mówiono, że obca duma ma coś na ręce ,  
żc się lakiem sparzyła.*

Zona rek to ra ,  która będąc słabą, nic pełniła  
w nadmienionym czasie swej służby'; juz  w na­
przód oświadczyła, że bynajmniej nie słyszała 
(i ranie.

Na następnem posiedzeniu miał-być badanym 
domowy lekarz państwa Kellerów, gdyż pod 
ten raz nic było już na to czasu.

Na tern czwartem posiedzeniu wszczęły się 
jeszcze żywsze rozprawy niż na poprzedniczem.

Kyzpocząlo je  badaniem żony rektora. Ju ż  ós­
my nadm ienili ,  jak  śmiało i bez,wahania  wy­
stąpiła la niewiasta. T ą  razą w każdej odpowie­
dzi odskakiwała tak nierozsądnie od zapytań , 
iż kilkakrotnie słuchaczów do śm iechu pobudziła.

Najprzód pokazano je j  kawałki szalu , k tóre 
w pobliżu trupa znaleziono , równie jak  i nad­
mienione . rękawiczki. Zona rektora  przypatry­
wała się ternu wszystkiemu z pozorem wielkiej 
ważności. P o c z t u  rzekła krótko i śmiało :

"Cóż m am  powiedzieć o tych szmatach? Mia- 
łyżby one należeć do paui baronowej ? O tein 
ani myślićl*

P r e z y d e n t :  -Podarte tkaniny te ,  uznano za 
kawałki z kobiecego szału; czy nie znasz ich 
wpani ?•■'

R e k  t o r o w a :  -Niech sobie będą czćm chcą 
te  ga łgany , ale do pani baronowej bynajmniej 
nie należą.®

P r e z y d e n t :  -Jakież masz wpani na to do­
wody?*

K e k  t o r o w a :  -Jak ie?  N o , to m i się podo­
ba I Tak  pstrokatych i bez gustu kolorów ni­
gdy pani baronowa na sobie nie nosiła. Takie­
go szalu już  nawal i kuchark i u nas nie noszą.®

Obrońca uprasza! p rzysięgłych, aby raczyli 
dobrze zwazać: ze rzeczonego szalu nie przy­
znano.

Rektorowa rzekła  dalej : -Zawierzcie mi pa­
ro w ie , iż sum iennie  zeznaję t o ,  co prawda 
I tak n. p. duńskie rękawiczki należą do pani 
baronowej , to jest rzecz niezawodna !«

P r e z y d e n t :  -Na czemżcto zasadzasz wpani 
te niezawodność ?«o

R e k t o r o w a :  -Na to pytanie mogo usłużyć 
odpowiedzią. Rękawiczki te  kupione są od pani 
T ie f f e ; pani baronowa miała ich tu z in a m i , d łu ­
gie i krótkie  , jak wypadło. W duńskich ręka­
wiczkach miała pani baronowa szczególniejsze 
upodoban ie , dla tego , ze przyjemnie pachną 
i białość ręki zachowują. Nieraz m ówiła do m nie  
rMsersando*: ja  nie lubię ja k  tylko trzy rzeczy, 
to je s t :  m uzykę ,  wiedeńskie torty i rękawiczki 
duńskie.®

Na to wszyscy słuchacze w śmiech parsknęli.
Rektorowa spojrzała z gniewem na galeryje. 

-Sądzę, iż to jest  bardzo nieprzyzwoicie; ja  m ó­
wię tu podług głosu mego sumienia.®

Prezydent zganił tę przeszkodę, i starał się 
u trzym ać1 rektorowę przy sprawie. P o tem  za­
p y ta ! : -jakie jest jej zdanie, co się dotyczę opo­
wiadania córki predykanta .«

Rektorowa namyśliwszy się przez chwile, po­
twierdziła Cały wypadek z szczegółami, które 
znowu bez końca rozszerzała.

IV ciągu badania nadmieniono także o wypad­
kach , k tóre rektorowa jako dowody zacieklej 
popędliwości swojej pani , przed sądem w sto­
licy opowiadała. Rektorowa przytoczyła jeszcze 
lulka innych podobnych , i nie zamilczała 6 nie­
szczęsnych policzkach, k tórem i ju ż  i tak do 
śm iechu skłonną pub liczność , mocno rozśmie­
szyła. —

Tymczasem oznajm iono, iż domowy lekarz 
barona Kctlcra , doktor Kcstehnaycr, się zgłosił, 
i o niezwłoczne wysłuchanie uprasza; natych­
miast go przypuszczono.

Doktor przedłożywszy sądowi swój dzieńnik , 
okazał , że panią Śiegsleld %v poniedziałek dnia 
20. sierpnia 1010 po raz p ierw szy , a we czwar­
tek dnia 29. sierpnia po raz drugi i ostatni od- 
widził. Było tam  także zanotowano, żc się ona
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tylko na słabość z powoda utrudzenia na p rze­
chadzce , przed nirn skarżyła, i ze jej tylko 
Wzmacniające i orzeźwiające jśrodki przepisał.

Prezydent zapytał: "Nie poltazałaż wpanu pa- 
Cyjcntka rany na prawej ręce ?«

Lekarz o d rz e k ł : "Nie pokazała bynajmuiej."
P r  c z y  d e n  t : ^N iezaw odnie  brałeś wpan za 

puls pacyjentkę ?" 9
L e k a r z :  *15rałem; z tego powodu z zasta- 

Uowienicin mówię , że mi żadnej rany nie po­
kazała , i dia tego nic w lej m ierze ani twier­
dzić aui zaprzeczać nic moge. Pani Siegsleld , 
równie jak  wńelc dam z wielkiego świata, miała 
zwyczaj noszenia ciągle*, nawet i w pokoju, ręka­
wiczek. Pam iętam  dobrze, żc nawet w tenczas ,  
gJyi.n. ją  bra ł za puls —  n ie  pom ne już  czy u 
prawej czyli też u lewej r ę k i — tylko tak dale­
ce odwinąłem rękawiczkę-, ile na wzięcie za 
puls potrzeba było. Już  dawniej zeznałem to 
przed sędzią instrtdtcyjnym w Blumenrodzie."

Poczem jcneralny prokurator głos zabrał. 
"Dziwi m nie to n iepom ału , dla czego sędzia in- 
strukcj’jny nic nadmienił w swym prolokule o 
tern postrzeżeniu pana doktora. Takowe jes t  
bardzo ważne. Z nadmienionego zwyczaju obza- 
lawanej , który ze wszech miar wielu damom 
wyższej klasy jest właściwym, wyjaśnia się do­
kładnie , dla czego panu lletlerowi i jego fami­
lii tak rana , jako tez i obwiązanie jej, było nie­
wiadome. Wnoszę w ięc , aby fdmiliję państwa 
Iletlerów, z»szczególniejszym względem na po­
wyższą okoliczność , jeszcze raz wybadano."

"Przeciw tak śm iałem u wnioskowi przym u­
szony jestem  powstać publicznie" -— przerwał m u  
obrońca mowę. "Poważam zeznanie pana dokto­
r a ; można to wziąć wprawdzie za powszechne 
prawidło : ze próżne i niczem nietrudniące się 
damy , które od rana do wieczora siedzą z za- 
łożouemi r e k a m i , samochcąc przymus sobie 
zadają i po całych dniach nie zdejmują swych 
rękawiczeK. Lecz u  mojej lllijentki przypadek 
ten  nie zachodzi. Wszakże ona zatrudnić się 
u m ie ,  pracuje igłą i nożyczkami, lubi grywać 
na rhslruinoncie, a w iadom o, że wszystkie te 
czynności tylko wolną ręką wykonywać można. 
Jakkolwiek w zupełnym  ubiorze , do którego i 
i rękawiczki policzyć należy, przyjmuje się le­
karza , jednakże każda dama w kole 1‘ain il 'jnem  
zrzuca z siebie tę niewygodna osłonę. Nakoniec 
słabość i niewychodzcnic z pokoju nie trwa d łu ­
go , gdy tymczasem obwiązanie rany potrwałoby 
Wilk;; godzin."

rreussach  p r o s i ł , by m u  wolno było glos 
zabrać.

"Pail obrońca", rzek ł z sardonicznym uśmie­
chem  , "pozwoli m nie w tej m ierze uczynić j e ­
dne uwago. W  zatrudnieniach domowych uży­

wają damy tak zwanych m itons, sąto rękawiczki 
zasłaniające cala r ę k ę ,  jednakże z odsłoifięteini 
palcami ; a więc nie przeszkadzają przy robo­
cie. Dama, o której tu  jest  m o w a , należała nie- 
gdy do mojej familii ; sądzę więc , iż świade­
ctwo moje może m ieć niejaką wagę. Co do mnie, 
zeznanie pana doktora pod względem rzeczonej 
damy nieinaczej , jak  tylko potwierdzić moge."

'/Wdzięczny jestem" —  odrzekł obrońca w p o -  
dobnyinże tonie —  wpanu Preussach za tę  nau­
k ę ,  lecz nawzajem robię uw agę, że pan Pieus- 
saclt tutaj jako oskarżyciel, nie zaś jako świadek 
stoi. Na tę okoliczność zbyt często w tym p ro ­
cesie nie uważano."

Uszczypliwej tej sprzeczce prezydent położył 
koniec. Podług poprzedniego wniosku postano­
wiono jeszcze raz wybadać familiję państwa 
Hellerów.

Damy domu tego dały znowu krótkie  , oglę­
dne i powściągliwe świadectwo , z którego w ła­
ściwie nic się nie dowiedziano. Obiedwie panny 
baronówny potwierdziły wprawdzie nadmienio­
ny zwyczaj swej przyjació łki,  dodały jednakże : 
»iż twierdzić tego nie można , jakoby pani P re u s ­
sach n i g d y  swoich rąk  nie odkrywała." Młod­
sza panna Klara , oświadczyła naiwnie :

»Pocóżby damy starały się pielęgnować swą 
r ę k ę , gdyby nigdy pokazać je j  nie m ia ły , że 
jest  piękną ?*

Poczem jeszcze raz przywołano relttorowę 
z ltołei porządku. Powyższe zapytanie należało 
do jej zakresu. Przeto z pośpiechem i stanow­
czo odrzekła :

»Bzecz ta ma się t a k , a nie inaczej. Pa.ui 
baronowa m iała  wielkie upodobanie w pięknych 
rekach. Nie chodziła inaczei jak tylko w ręka­
wiczkach ; nawet gdy się kładła spać, miała rę ­
kawiczki na rękach. Do tego ją  matka od dzie­
ciństwa przyzwyczaiła.*

Mało ważną rozprawę tę , zakończył urażony 
obrońca teini słowy: »A więc przypuścić m u ­
szę , że lllijentka moja czy sp ią ć , czy czuwa­
jąc , zawsze była ubrana w rękawiczki. Wolał­
b y m , ażeby ona w carem życiu swojem tego 
artykułu modnego nigdy była nie znała ; te rę ­
kawiczki stały się dla niej prawdziwem nie­
szczęściem. Z  powodu tych rękawiczek słysze­
liśmy rozprawy, które z ich materyi, colloiwiek 
właściwości ich w siebie przybrały , lak dalece, 
że je  »rozpraw am i skór-zanemU  nazwaćby można."

Humorystyczny i nawiasowy zwrot ten wzbu­
dził w słuchaczach śmiech tak powszechny , że 
sic nawet poważni sędziowie wstrzymać nic m o­
gli. Tymczasem przez to przybrał cały proces 
inny kierunek.

W końcu posiedzenia przyszedł jeszcze jeden 
pun k t  pod rozwagę, który w wielkim stopniu 
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zajmował słuchaczy. Rektorowa zgłosiła się 
z  właśhej woli; ^sumienie jej" , rzek ła ,  »jeszcze 
raz ją  przed sąd sprowadza.4

Zapytała : *Wolnoż m i jest  zamilczeć rzeczy, 
o k tóre  mnie nie pytano ?"

Prezydent odpowiedział: »0 jaliichżeto rze­
czach chcesz wpani powiedzieć i’4

R e k t o r o w a :  »Miły b o że !  ja myślę o tej 
r a n ie , o której tak wiele tutaj rozprawiano.* 

P r e z y d e n t :  »Toz wpani wiadomo jest  o tej 
ran ie?  wszakże o to wyraźnie ją  pytano 1“

R e k t o r o w a :  wWiadomo ? Nie , Bóg jest 
m oim  św iadkiem , źe mi o tern bynajmniej nie 
wiadomo. Ale — m am  tylko d om ysł , azali skrwa­
wiona suknia z tą rana jakiej styczności nie ma I" 

Proustach usłyszawszy t o , z największą cie­
kawością przybliżył się do rek torowej. Sam na­
wet obrońca był tern zmieszany.

Reklorowa przystąpiła do obżałowanej.
»Dla miłości B o g a ! Przebacz m i pani. Ja 

zeznaję na pani nieszczęście— ale —  przysięga 
iest święta rzeczą."" o C o (

Prezydent przerwał tę zwyczajowi sprzeciwia­
jącą się mowę.

»Cóż wpani wiadomo jest o skrwawionej su­
k n i? "  zapytał.

Rektorowa rozpłakała się rzewnie , potem  za­
częła długo opowiadać. Osnowa tego opowiada­
nia w krótkości była następująca :

»Pani Preussacli w czasie swego pobytu w Blu- 
menrodzie , miała mieniącą s i ę , koloru zielo-' 
nego , w lii i ja  kwiaty , jedwabną suknię ; nazy­
wano ją  szkocką. Lubiła  ona w niej chodzić, 
bo  j e j  była do twarzy. Przed samym odjazdem 
z Bluincnrodu , przeglądała pokojowa gardero­
bę i postrzegła na owej sukni p lam  kilka , które 
się je j  plamami krwie zdawały. Zdziwiona, o- 
znajmiła o tern swej pani. Ta  przelękła się , i 
zmieszana odrzekła: v A h , voils isles fo lie /" —  
Służąca przynosi suknia , aby się sama przeko­
nała. Pani Preusach nie chce się patrzyć, i 
z trwogą rzecze do niej : »Weź precz I popruj 
t ę  suknię —  daruję ci ja:!" —  Zdziwiona służąca 
.domyślając się , iż się wydarz; ło jakieś nie­
szczęście , bierze suknią i na kaftanik ją przera­
bia. Jakoż pani baronowa i kaftanika z tej su­
kni cierpieć nie m o g ła , i dła tego pokojowa 
.rzadko się weń w obecności swej pani ubierała."

Zapytano: »Ażali jeszcze resztki jakie z tej 
'sultr pozostały'." Rektorowa zamyśliwszy sio na 
■chwilę, odrzekła: ”Tak je s t ,  m am  z niej je ­
szcze woreczek ; jest on tu w mojej stancyi , 
którą w oberży naje łam."

Przyniesiono woreczek. Przedłożono go wszy­
stk im  świadkom wypadku w miesiącu sierpniu. 
Tylko młode hrabianki Ross przypomniały so­
bie teraz o szkockiej s u k n i ; byiato ta sama ,

o której Preussacli w prywatnej inkwizycyi na­
daremnie starał się dowiedzieć.

Na tem  skończyły się w tym dniu rczpraw y; 
posiedzenie trwało aż do piątej godziny z po­
łudnia.

Prezydent zapowiedział: »że na następnem  
pos ied zen ia , które z powodu nadchodzącej uro­
czystości kościelnej , dopiero trzeciego dnia sie 
odbędzie , adwokat królewski wystąpi z estate- 
cznem  swem obźałowaniem, protektor obżało­
wanej z je j  obroną , p o c z e m , jeżeli nic nie 
przeszkodzi, wyrok wydanym zostanie."

Autor nasz spóźniwszy się na to ostatnie , 
stanowcze posiedzenie, z trudnością tylko zna­
lazł jeszcze na galeryi miejsce w ch w il i , gdy 
obrońca obżałowanej rozpoczął już  swoje roz­
prawę. Jakkolwiek słaby głos starca wiele słów 
dosłyszeć nie dał w obszerntj s a l i ; jednakże 
z p ap ie ró w , których naszemu autorowi dozwo­
lono , poznamy dokładnie wszystkie główne my­
śli obrońcy. Czytelnik niech przebaczy, że dla 
skrócenia, wstęp pomijamy, a przystępujemy do 
samej rzeczy.

Obrońca powstał naprzód na akt oskarżenia 
w głównej jego zasadzie , na to za niezacliwiai lą i 
za niezbitą prawdę miane przypuszczenie , ż e :

»Zabity pod kaplicę święl/j A n n y , jest H er­
m an Preussac li , m ałżonek obżałowanej."

^Przypuszczenie to", i z e h ł ,  »jalio podstawa 
całego oskarżenia , bynajmniej nie jest  tak ja ­
sno udowodnione, jak  je  oskarżyciel przedsta­
wił. Któż nam  zaświadcza, że to jest  ta sama, 
a nic inna osoba ? —  Baron Ferdynand Prejssach. 
Sam jeden. —  Wszyscy inni świadkowie mówią 
tylko »o p a n u  B r e y s a c  l i " , o którym nie­
wiadomo , gdzie się z Ili** podział. A ten je ­
dyny świadek , jest t e n , k tó rem u najwięcej o 
dowód śmierci swego brata ch o d z i ; wszakże to 
on w przypadku śmierci H e tm a n a , onejmujo 
majorat po swym ojcu; on jest  prywatnym o- 
skarzycielein w tym procesie. Możesz mieć wa­
żność świadectwo takie ? Biorąc rzecz .tę na ści­
słą u w ag ę , świadectwo takie nie ma źaduej wa­
gi , —  obaczmy na czein się lakowe zasadza* 
Może na poznauiu tru p a?  Bynajm nie j ' Ferdy­
nand Preussacli nigdy tego trupa nie Widział. 
Zasadza się ono jedynie na opisaniu domniema­
nej osoby , na poznaniu sy g n e tu , który przy 
trup ie  znalezione , a na k tórym  się lierb Preus- 
sachów znajduje."

"Ale jakże śmiałym jest ten wniosek: U m a r ­
ł y  m i a ł  11 a s w o i m  p a l c u  s y g n e t  H e r ­
m a n a ,  a w i e c  t o  j e s t  H e r m a n !  Jakże o- 
m yluem  jest  rozeznanie po zmienionych rysach 
■trupa, opisanego przez obcych, którzy um ar­
łego za życia wcale nie znali 1 Z wielu możli­
wych przypadków weźmy tylko i eden pod uwagę.
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Nie sąż nam  wiadome dzieje podsuniętych Se- 
bastyjanów, Deinetryjuszów , którzy w ielhiem 
podobieństwem osoby swojej nawet tych oma­
mić potrafili, którzy oryginały znali? Wyobraź­
my sobie: źe um arły  był do Hermana zu­
pełnie p o d o b n y m , źe nadużył tego podobień­
stwa , i jakimkolwiek sposobem nabył jego sy­
gnetu , a z sygnetem i h e r b e m , przywłaszczył 
Sobie także właściciela nazwisko , o k tórem  tyl- 
«o niedokładnie usłyszał. P raw da , iż to je s t  
^ lk o  hypoteza I atoli —  jestzc świadectwo baro­
na Ferdynanda czem więcej? I nie zgadzaz się 
hypoteza t a ,  nierównie lepiej niż barona, z o- 
brazem , jaki nam  świadkowie o odludnym ubo­
gim awanturniku » B re y s a c h «  przedstawiają, 
'v porównaniu z sz lachetną , rycerską osobą wła­
ściciela majoratu barona Hermana P r e u s s a c l i ,  
jak ją  nam  inni świadkowie opisują? Zais te , 
nazwałbym 'to kary godną lekkomyślnością, 
gdyby oskarżyciel prywatny w pierwszym o- 
hrazie poznawać chciał zgodne rysy swojego 
brata !><

*Nie zaprzeczam i nie w ą tp ię , że B r e y -  
s a c li z Ił*** z g in ą ł , a to na taki sposób , jak im  
ponajwiększój części giną aw anturn icy ; śmierć 
Jego jest niezawodna —  ale co się tycze śmierci 
H e rm an a , nie masz w tej m ierze  żadnej pra­
wnej pewności. Rzecz tę rozważył dokładnie 
prześwietny sąd cywilny przy zapytaniu, w któ­
rem  tylkoli o majątek i pieniądze chodziło j mażli 
ten sędzia być surowszym nad tego , k tórem u 
Wyrok śmierci i życia jest  powierzony ?«

»Niech m i wolno będzie przytoczyć tu niektóre 
szczególne , historycznie stwierdzone przykłady, 
w których nastąpiło oskarżen ie , a nawet osą­
dzenie z powodu zabicia osoby , której śmierć 
prawnie udowodnioną nie by ła ,  a która później 
j*ko gromiący świadek pokwapliwości sędziów, 
*ywa i z dusza i z ciałem przed ich oczyma sta­
nęła. Roczniki sądownictwa dla przestrogi za­
chowują wypadek podobnego posądzenia o 
tnężobójstwo, wydarzonego niedawnemi czasy 
W sąsiedzkiem państwie , którego instytucyje za 
Wzór dla nas służą. Pewien człowiek gdzieś 
się był podział od lat k i l k u ; małżonka jego 
Wzywała go bezskutecznie publicznemi pismami 
> Weszła powtórnie w związki małżeńskie. W krót­
kim  czasie w pomieszkaniu przeszłego jej m ał­
żonka znajdują sąsiedzi szk ie le t ; rzecz ta roz­
głasza się ; posądzenie pada na małżonkę , sąd 
uwiedziony pozoruemi świadectwy, wydaje na 
nią wyrok śmierci i wiedzie ją na plac strace­
nia. Az oto pośród t łum u rozległ się krzyk ra- 
dośny , mniemany um arły  występuje w własnej 
osobie. Ukrytego aż dotychczas w pobliżu , przy­
gnał głos sumienia w tu miejsce na ratunek 
nieszczęśliwej ; i Rogu dzięki , że jeszcze było

na czasie; wstrzymał on nad głową miecz wznie­
siony." —•

^Przypuśćmy teraz , panowie przysięg li , że trup 
z pod kaplicy nie jes t  H erm anem  , że H e r m a n  
ż y j e ,  i wróciwszy, zażąda zadosyć uczynienia 
za oskarżenie m a łż o n k i , która dla niego była 
drogą, i k tórą nawet po rozłączeniu swojem 
kochać nie przestał ? —Przypuśćm y, żeście wpa- 
nowie nieszczęsny wyrok już  wydali. Mogliż- 
byście przenieść na swem s u m ie n iu , gdyby się 
pokazało , żeście niewinną pośpiesznym wyro­
kiem  swoim pozbawili życia , wolności i hono­
ru  ? pozbawili tych d ó b r , których żadna ziem­
ska potęga wynagrodzić nie m o ż e !"

To rzekłszy starzec um ilk ł.  Nie uszło baczno­
ści jego w rażenie , jakie wymowa jego na s łu­
chaczach sprawiła.

>;Osłabieniem zasady dowodów", rzek ł  obroai- 
ca dalej , »niweczy się cały akt oskarżenia. Bo 
któżby się odważył, w chwili , gdy jes t  mowa 
o zabiciu nieznanego awanturnika »Breysacha", 
podnieść kamień oskarżenia na moje k lijen tkę?  
Atoli stawiają nam jeszeze dowody, którćmi nas 
usiłują  przekonać, że moja klijentka z zabitym 
pod kaplicą , w jakowejś zażyłości zostawać mia­
ła. Zażyłość ta jes t  tego ro d za ju , źe gdyby' o 
niej dowody uzasadnionemi były, natenczas wnio­
sek na osobę zabitego, i że nią nikt inny nie 
b y ł , jak  tylko H e rm a n , ze wszech m iar uspra- 
wiedliwićby można. Dla tego należy nam  za­
stanowić się dokładniej nad tem i dowodami ; 
nad tein , co oskarżyciel podmiotową rzeczą mia­
nował."

^Zacznijmy najpierw’ od niektórych redtopi- 
sów. Oto jest  ćwiartka , której sądowi nauczy­
ciel zB lum eurodu  udzielił. Prawda, jestto ręko ­
pis mej k li jcn tl t i ; atoli znaczenie , jakie p ro­
kurator k ró lew sk i , tem u  p i s m u , a raczej tej 
ulotnej ćw iartce , eine die et consule p rzyp isa ł , 
—  znaczenie t o , jest cała moca naciągnięte. 
rA." —  Iłtóż to jest  ?"

»A., z n a c z y  A r m a n d  ( H e r m a n ) . "  Jakież 
wymuszone , nienaturalne wyjaśnienie 1 Z ltąd- 
żeto w n i e m i e c k i e j  mowie to zfrancuzcze- 
nie nazwiska ? I któzto jest  tym  przestrzega- 
czem , albo tą przestrzegaczką ? —  Albowiem 
nawet jakiego rodzaju jes t  o soba , poznać nie 
możua. —  Więc nam  przedstawiają powierni­
ka schadzk i , który z drugiej strony , jest tak 
bardzo tajemna osoba, iż żadnego świadka nie 
cierpi ?"

»Moze się zapytają , jakie jest  moje zdanie , 
co się dotyczę dążności tego pisma. Oto takie. 
Ja sadzę , że to pismo jest u tworem fantazyi, 
może wypisem z jakowej książki ; najpewniej 
zaś ćwiczeniem się w s ty lu , a może tylko me-
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clianiczna próbą p ió r a , na jaką nawet z rozer­
wanych myśli w tein piśmie wnosić moiiia .8

A teraz zastanówmy się nad zwitkiem par- 
gam inu z n iezg rab n em , koszlawem p i s m e m ! 
Znawcy rzeczy wyznali tu  sami publicznie : 
» 0  tym charakterze , umyślnie wykrzywionego , 
albo też istotnie niedołężnego pisma , pewnego 
zdania dać nie można. A ja  sadze , żc niepewne 
zdanie , nie jest  ż a d n e *  zdaniem. Dlatego rzuć­
m y  znowu wltąt ten szpargał , 2 kąd go z tak 
wielką ważnością wydobyto.*

„Trzeciem u ułamkowi , szczególniejszemu 1:- 
stowi w jeżyku francuzkim , usiłują  znawcy rze­
c z y  przyznawać zupełne podobieństwo do pisma 
obżałowanej. Wniosek ten brzmi bardzo po dy- 
l t ta to rsku ; atoli mamy tu do czynienia uie tyl­
ko z samym w niosk iem , lecz mianowicie z je ­
go dowodami. Pokazują nam  zarysy g łosek, które 
zupe łn ie  do siebie podobnemi być mają. 1 zy- 
w am  tu  wszystkich bezstronnych świadków, aby 
sie na własne oczy przekonali. Przypuśćmy wiec, 
że pojedyńcze łysy głosek podobne są do ry­
sów głosek m ej ltlijeutki , — atoli są to takie 
rysy, jakie  cały świat na ten sam sposób kreśli. 
Sędzia instrukeyjny przypisuje wielką ważność 
taikże drugiem u przez siebie odkrytemu pismu , 
ortograliczne podobieństwo w wyrazie: cours-
bondance. Miły Boże I prawda , że klijentka moja 
w autentycznym liście tegozJ samego uchybienia

Srzeciw pisowni sie dopuściła. Atoli —  każmy 
ziesieciu osobom , które się języka francuzkie- 

go bardziej z słuchu i ćwiczenia, niż z grama­
tyki nauczy ły , każmy mówię napisać to sa­
m o słow o, a pewny je s te m ,  iż dziewięć osób 
na podobny , a niektóre z n ich zupełnie je  na 
ten  sam sposób przekręcą.*

„Próba pisma sama przez się jest  bardzo zwo­
dn iczy m , tylko z wielką przezornością do uży­
cia zdatnym , a nigdy zupełnie  przekonywają­
cym dowodem. Z tern w szystkiem , m a ona j e ­
szcze zawsze pewien rodzaj ważności w proce­
durze kryminalnej , i dla tego nie przyganiam 
sędz iem u, że jej uie pominął. Pismo człowie­
ka należy w pewnej m ierze do jego duchowe], 
niby lizijonomicznej własności, a że t e n  ś r o ­
d e k  dowodu, do celu nie doprowadził, n ie jestto  
winą sędziego.*

„Ale cóż powiem o owem uwagi godnem po­
stanowieniu , z jak iem  ^sąd aż do porównania rę­
kawiczek sie skłonił? Ze 011 z jedwabnych szmat 
i tym  podobnego rupiecia o bytności niewiasty 
na miejscu dokonanej zbrodni wnosił, i utrzy­
mywał , że tą niewiastą była moją klijentka?* 

„Pośpiesznym już  sam przez się jest wnio­
sek , że gdzie kawałek niewieściego stroju się 
zn a laz ł , tam pewnie także i niewiasta przeby­
wać musiała. Jak gdyby m lodz i , zakochani m ęż­

czyźni wstążek , podwiązek — a leni samem takźc 
chustek i rękawiczek , jauo drogich upominków 
swoich kochanek , przy sobie nie nosili! Wsze­
lako m nie  obchodzi jedynie zapytanie : jaką  
styczność'tc graty mają z moją k lijentka?* 

„Sądzę , iz słusznie pominąć niogo owe szma 
ty jedwab ie ^świadkowie udowodnili , że tako­
we do obżałowanej nie należą. Lecz nad szcze­
gółami rękawiczek krytycznie się nam zastanowić 
należy. Szczegóły te zatrudniały nas ju ż  aż do 
znudzenia je d n a k ż e — nic to nic nada; w nie­
winnej, z prawej iręki rękawiczce, zawsze jeszcze 
oskarżyciel upatru je  materyjalny dowód, żc moja 
klijentka istotnie na Raubslejnic sie znajdowała.* 

„Sędzia pokoju , w dzień oglądania t r u p a , 
znalazł rękawiczkę w poblizltości Raubstejnu —  
jeslto wypadek niezaprzeczony; podniósłszy ja 
zatrzymał , ponieważ lellarz mający* żywą wyo- 
brażność, plamy krwie na niej postrzegł. R ze­
czy tej ganić nie można. Aż oto do 'badania  
wtrąca się ciekawość i dociekanie niewieście —  
odkryto stempel nazwiska! —  U niewinnej dziew­
czyny znachodzi sie druga rękawiczka z tym 
samym s tem plem  ; a więc (a jest le w a , a tamta 
prawą! obiedwie stanowią parę! a —  od mojej 
kiijentlii lewa pochodzi — Wszystko jasno udo­
wodniono—  ona to zgubiła prawą rękawiczkę 
na miejscu dokonanej zbrodni!*

„Tal; b rzm i oskarżenie. Ale dlaczegożto te 
obiedwie rękawiczki jedne parę stanowia ? Po­
nieważ co do m a te ry i , wielkości i roboty zu­
pełnie  do siebie są podobne. Prawda! ale wszak­
że one są z jednej i lej samej fab ryk i , ze skle­
pu pani Tieffc. Dla ścisłego porównania , za­
brano mój klijentce wszelki zapas tego towaru, 
i we wszystkich stemplowanych wyrobach pani 
Tieffc , znaleziono to samo podobieństwo. Cóż 
z tąd wynika? Ot o,  iżłe . pani Tieffn wszystkie 
swoje towary na jednosta jny , zapewne u ele­
ganckiego świata bardzo wzięty , modny sposób 
wyrabia.*

„Ale wyrabiaż ona towary swoje tylko li dla 
ldijentki ? Nikt lego twierdzili nie może. 

Ma ona bez wątpienia licznych kupców na swe 
towary , i zaopatruje niemi nie tylko sarnę sto­
lico. R ękaw iczki, podobnie jak  pończochy i 
trzewiki są towary, -Uóre się tylko podług do­
m niem anych ,  stopniowych miar, i podług liczb 
na zapas sporządzają. Jeżeli więc dwie damy 
kupią  sobie po parze rękawiczek jednakiej li- * 
ezby, i używszy i cli, wkrótce lakowe z rąll swo­
ich zrzucą i razem  pomieszają , któż natenczas 
p o z n a , do której właściwie pary każda lewa 
lub prawa należała.*

„A więc-— chociaż znaleziona rękawiczka ma 
być dowodem, i e  niewiasta była na Raubslej- 
n ie ,  i że ją  tam  zg u b i ła— jednakże s t ą d  nie
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wynilia, ze tam  była moja k lijcn tka , jak  tylko 
J® i ze tani była niewiasta, klóra od pam  Tieffe 
kupowała towary.®

»Zarzucą m i m oże, ze R aubstejn  jest pose- 
p n e n i , sam otnem , odludnem m ie jscem , którego 
"yzszój klasy przechodnie nigdy zwidzać nie 
z w y k li. Przypuśćmy t o , jako prawidło ; atoli 
y  dniu óglądania trupa ,  mogę w tej mierze wy­
jątek udowodnić aktami.« Gorliwy sędzia poko­
ik  nadmienił w protokule jak  następuje :

^llumyśliwano sie , ze trup jest  jak im  z po- 
klizkich kąpieli zabłąkanym gościem, a ze mię- 
J*zy widzami było wiele osób z nadmienionych 
kąpieli, dla tego im do trupa nie wzbraniano 
Przystępu; jednakże nie było aui jednej k tó ­
ż b y  trupa poznała.®

Na innóin m iejscu, gdy o śladzie stóp na uui- 
jest wzmianka , sędzia pokoju w ten sposób 

aię wyraził:
»Wszelal;o przed przybyciem sędziego cho­

dziło juz po tej ruinie wiele o sób , k tórych cie­
kawość tam przywiodła.®

SA więc pomiędzy tą zgrają ciekawych gasci 
* kąpieli, rzeczą jest  niezawodiią, ze wiele ko- 
kiet się znajdowało; wiadomo z doświadczenia, 

przy ważnych wypadkach , p łeć  żeńska wię­
kszą częśę widzów stanowi. Otóż z pomiędzy 
nam do ltąpieli przybyłych, była zapewne je-

* dna , która z rękodzielni pani Tieffe rękawiczki 
ś1* rękach m ia ła ;  nie mogłaż z nich jedne po- 
Sród krwią '/bryzganych chaszczów lub gruzów 
sPidm ić , i z obrzydzeniem od siebie rzucić ? 
Nlhe moglaż rękawiczka ta ,  tym sposobem stać 
si? pełnym  nieszczęścia dowodem !«

"Do teg o , z większą niż nklezało uwagą, wy­
świeconego wypadku z rękaw iczkam i, nie na­
leży wtrącać szczegółów, jakie w czcigodnem 
Uznaniu hrabiny' z Langsitz są zawarte. Nie 
poczytujemy tego za złe królewskiemu proku­
ratorowi, iż w zeznaniu o zamianie rękawiczek, 
Pochodzącemu z tak szanownego ź ró d ła , nieja­
ką ważność położył. Atoli —  publiczne badania 
przekonały' nas z zadziwieniem, że zeznanie to 
n *e było czysteni i niesfałszowanem zeznaniem 
własnego przypomnienia ; że w najważniejszych 
Szczegółach, wpływ obcego zdania panował. Pod 
takim wpływem , trudno jest własne wiedzenie 
°d obcego podszeptu rozróżnić; to ,  cośmy sły- 
s ze l i , dostatecznem jest do odmówienia wszel-

• kiego dowodu zeznaniom, które takowemu wpły­
wowi podlegały.®

»Dotknięlo tu  okoliczności , pod względem 
odwidzin mojej klijentki w l l i lgeubergu  , nasu- 
" ają  naszej pumie?! czas , w który jeneraJuy 
prokurator zgon nieboszczyka umieszcza. Zgon. 
ten nastąpić; miał w ciągu 24. sierpnia. Zdanie 
to oparte jest na stanie znalezionego] c ia ła , sto­

sownie do opisu sędzi p o k o ju , na śladach za­
szłej już  zgnilizny.® »Zabitego&, mówi oskarży­
ciel , i>znaleziono zrana d. 2Ggo sierpnia ; wno 
sząc z t a k o w y c h  śladów zgnilizny , był już. 
zabity prze*, długi cz-as na wpływ słońca i po­
wietrza wystawionym; dnia 24go zrana prze­
bywał jeszcze żyjący , o niejaki kawał drogi oc( 
kaplicy oddalony; niewątpliwą jest i-zecza , ż e  
w c i ą g u  t e g o  d n i a ,  i t o  w c z e ś n i e  w d z i e ń ,  
ży ć p i z es t ał.®

^Najprzód zganić tu  muszę nic nieznaczący 
wyraz » d ł u g i  czas®;  a jeszcze bardziej po ­
wstać na dowolne przypuszczenie ; o z n a c z n i e  
j u ż  z a s z ł e j  z g n  i l i ź n i e ,  gdyż protokuł o- 
s o b , które trupa oglądały, mówi tylko »o śla­
dach r z u c o n e j  :.ię zgnilizny, do której zaro­
du , już  jeden  dzień sierpniowego słońca jest 
dostatecznym , nie licząc w to czasu , który od 
znalezienia trupa aż do przybycia lekarzy i sę­
dziego przeminął. Mnie się zdaje bardzo do 
prawdy bfć  podubnem , że nieboszczyk dopiero 
w nocy z soboty na niedzielę (d. 24.) ze świata 
zeszedł, a m o ż e  n a w e t - j e s z c z e  p ó ź n i e j  ;■ 
gdyż w ciągu soboty , a nawet pod wieczór , 
była zapewne droga ku  kaplicy jeszcze zwidza- 
ną ; wszakżeto był uroczysty dzień imienin pa­
nującej księżnej ***. Ludzie byliby niezawo­
dnie znaleźli trupa , gdyby takowy ju ż  był w te n ­
czas leżał na owćm miejscu. Jeżeli uczynek , 
który, nieszczęśliwemu życie odebrał,  był dzie­
łem  bezpraw ia , więc okrył się zapewne osłoną 
nocy , która zwykle podobne zbrodnie pokrywa.® 

»Tego wszystkiego , co tu  mówię , nie kładę 
za pewność, jak  to czyni oskarżyciel, ale tylko 
da ją1 za hypolezę ^ dla tego raz jeszcze powta­
rzam : że wszystko , co tu  przeciwnik przyta­
cza , jest również samą tylko h y p o te z ą , a j e ­
żeli hypotezą moja jes t  lepiej uzasadnioną , 
więc i na większą uwagę zasługuje —- a w tym 
razie klijcntka m o ja —  gdyby je j  tego kazała 
potrzeba —  miałaby za sobą świadectwo udowo­
dnionego alibi; gdyż jeszcze przed nadejściem 
wieczora, znajdowała się już  w Jliłgenbcrgu 
w kole swych towarzyszek , z które mi do Rlu- 
m enroda  wróciła , a któregoto pomieszkania 
w następnych dniach już  nie opuszczała.®

»0 nieodgadniouej-, skaleczonej osobie , k tó ­
rej w wypadkach tego sobotniego więćzora tali 
ważną rolę przypisano, dosyć już słyszeliśmy 
na publicznych rozprawach , abyśmy teraz na 
to tajemnicze zjawienie —  transeat cum ceteris! 
nie zawołali. Azali ta osoba w jak im  związku 
z nieboszczykiem zostaje , ani tw ie rd z i ła m  za­
przeczać nic będę. P o m y s ł , jakby to była moja 
kJijcnlka, w dziedzinę marzeń wtrącić należy, 
liazom ze skaleczoną znika także i problema­
tyczny je j  towarzysz , a ja  utrzymuję , źc z nimi



znika także i ta ran a ,  lttórej podówczas n ik t  „Zegarek H erm ana , który tu  przed nami le­
nie w idz ia ł , której teraz nawet lekarze wyśle- ży , bvł darunltiem od jego narzeczonej , ta o-
eizić nie mogli , i którą tyjko jeden  z n ich  po- brączka była jego obrączka ślubną. łViadoino 
m acaniem  dostrzedz usiłuje. Smutny przykład pow szechn ie , iż kochankowie i m ał ż o uk o wie 
uprzedzonego zdania!* przy roz łączen ia ,  za w zajem nem  porozumie-

„Mamże jeszcze zastanawiać się nad wspo- n iem  s i ę , dla umiinienia przypomnień dawnych 
tan ien ia  niegodnemu plotkami sług o popia- związków, zwracają sobie upominki. Jakże łâ - 
tnionej sukni ? W  tej m ierze życzyć m i wypa- two można sobie teraz wytłumaczyć , dla czego 
da każdej dobrze wychowanej damie , która już nadmienione rzeczy u  rozłączonej m ałżonki się 
z wrodzonej swojej tk liw ości, od widoku jednej znalazły ; miała ona je  niezawodnie już  od te- 
kropli ltrvvie , choćby nawet z jej własnego no- go czasu, gdy sie z swoim m ałżonkiem  rozłą- 
sa najmewinniej pojaw ionej, wielki wstręt czu- czy ta ! T ak  sobie tę rzecz tłumaczyła nawet 
j e ;  życzyć m ó w ię ,  takiej dam ie, aby ją  niebo pokojowa mojćj k l i jen tk i ,  i niezawodna, że tak 
zachowało od podobnych s łużących , które by- sobie tę rzecz każdy bezstronny tłumaczyć ł 
le  z jaką szmatą krwią splamioną , już  do swych będzie.*
pań spieszą i oświadczeniu sprawiedliwego ich „Wszalize i moja klijentka od czasu rozłącze-
gniewu takie znaczenie podsuwają, przed kto- nia nie nosi już  swojś] ślubnej obrączki. Ażali 
i-emby im raczej wzdrygnąć się należało 1 Je- takową Hermanowi odes ła ła , tego nie w ie m , 
żeli te krwawe p la m y — nazwijmy je  tern sło- ale zaledwo o tern wątpić m o żn a ;  wymiana 
w em  raz jeszcze— były istotnie tak uderzają- sy m b o lu , który niegdyś łączył m a łżeńs tw o , była 
c e , ażaliż podobna, aby samejże hrabiny i có- zapewne wzajemną.*
rek  je j  baczności uszły ? Jest więc niezawodna, vj ajl Wp lz ó<]y nadm ienionem u oskarżeniu za
że takowe nie cL.owały się od owej tak nie- rzUciłem zw ichnione , płytkie pojecie rzeczy ,
szczęsnej dla mojej klijentki soboty.* tdk teraz , pomimo wszelkie uszanowanie dla

„Chcę tu  oraz wspomnieć i o tej okoliczno- czcigodnego charakteru królewskiego prokura- 
s'ci, k tóra podobnież przez zwichnione i po- toni j na pośpiech i niebaczność oskarżyciela 
wierzchowin: tylko rzeczy po jęc ie , w akcie o- p Gwstać muszę. Upraszam w tym punkcie o 
skarżenie laK obciążający pozór sprawić m ogła , szczególniejszą uwagę. Idzie tu  o zeznanie słu- 
podczas gdy takowa za doltładniejszem rozwa- -żacej z Mólhejm.*

m  człowieku , 
;jtel widziała.* 
tego powodu

Ć T iaćT  — ż e  t o  j e s t  H e V m i n a  z e g a r e k  w tC11 sposób: „Człowiek ten był H e rm a . . ; tu 
i H e r m a n a  o b r ą c z k a .  Oskarżyciel z tego rozpoczęła się tajemna schadzka. Ze pani See- 
powodn tak mówi : A wiec obżalowana była hau»en Ł&prosila do siebie jego m a łż o n k ę , to 
w posiadaniu tych rzeczy, które zabity jeszcze . Y ® tylko zmyśleniem, podobnież i list niczein 
w  ostatnim dniu swojego życia m iał przy sobie , ‘n ncm * Z domu waowy Y e j te l , poszedł Her- 
a których już przy zwłokach jego nie znale- m jIn z swoJ‘J małżonką na H au b s te jn , gdzie ta 
siono. Zabity? J ako?  — Któż nam zaświadczy, 8chadzka hrwawo się zakończyła.® 
że zabity miał kiedy t e n  a n i e  i n n y  z e g a- A więc: Człowiek ten był H erm an  lub raczej I
t e k  , t ę ,  a nie inną obrączkę-,- a tem  bardziej,  W znaczenia oskarżenia, b y  11 o t r u p  z p o d  k a ­
że je  miał przy sobie w osiatnini dniu życia p l i c y l  Go za pospieszny wniosek! Zasadzaż 
swego ? Nie masz na to świadków I Ów gospo- sic 011 na opisaniu osoby , jakie  służąca poda­
jn ik  , owa właścicielka d o m u ,  ów służący-Her- j e ?  Laliby pow inien ; na czemże in n e m ?  Ależ 
mana — ci wszyscy mówią tylko „o z e g a r k u ,  opisanie to n i e  z g a d z a  s i ę  z z a b i t y m  , i 
o o b r ą c z c e  z ł o t e j . *  —  Ale żadne z nich o w s z e m  t a k o w e  s i ę  s p r z e c i w i a .  Znale- I 
t e g o  zegarka, t ć j  obrączki poznać nie mogli.* ziono trupa ubranego w długie, nankinowe spo 

„Może je  poznał baron Ferdynand? — ten wi- dn ie ,  które powierzchu butów spadały; w t e m  
dział żyjącego brata po raz ostatni , gdy jeszcze ubraniu i gospodnilt go widział. Ale miody 
Herm an zostawał w jednym domu z moją liii- człowiek, który wyszedł z mieszkania wdowy, 
jentltą. Podano o rozwód w czasie , gdy Fordy- jak  świadek zezna je , m ia ł na sobie „bardzo o- 
naud odbywa! podróże; gdy powróci t do d o m u , plęte , skórzane spodnie a powierzchu idące cho- 
już Herm an porzucił dóin ojcowski i za gra- lewy.« Jakże te sprzeczności pogodzić można ? 
nicę wyjechał. Co więc Herman po upływie Illijentce mojej każą w jednym  dniu dwa lub  
tego czasu posiadł! ■' jakie klejnoty przy sobie trzy razy odmieniać swe rękawiczki; pozwalam! 
nosił —  tego Ferdynand wiedzieć nie może.* rękawiczka łatwo zdjąć i wdziać się da je ;  ale
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zem em  rzeczy , najniewnmiejsz. się oitazujo.* „stuzaca fg  nadmienia o młody
aMowtę tu 3 zegarku . ś lu b n e j  obrączce ba- któl,  ,0 w S m ie ss l ta n iu  wdowf Vc 

roua H erm ana , które  u  rozłączonej matzonlii 1
W n  znaleziono. P r z y z n a !  v —  p r o s z ę  s t u -  Jenerąlny prokurator  mówi z
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btożnaż przypuścić , aby I lc rm an  w jednym  po­
ra n k a  podobnież tylokrotnie spodnie swoje od­
mieniał ?*

'D o  jakiegoż b łędu  nie prowadzą nierozważne , 
Uprzedzone m niemania ?®

-Śmiem przeto twierdzić , że człowiek w do­
m u  wdowy , nie bvł ani trup  z pod kaplicy, ani 
Ile rman 1 Wypadki w domu wdowy z wypadka­
mi na Raub&tejnie i pod kaplica nie m ają ża­
dnej styczności; związano je  ze sobą , b^ sie 

podobało. Dziewczyna nie widziała m łode­
go człowieka, jak  tylko przed swem  odejściem; 
Powieść zaś o przechadzających się dwojgu lu ­
dziach nie m a ani źródła ani rękojmi.®

-Nie myślę ja  bynajmniej podawać w wątpli­
wość , jakoby moja klijentlta w dom u wdowy nie 
kyła. I owszem 1 otrzymawszy zapraszający bi­
let od swojej przyjaciółki, zapewne oię tam  u- 
dnta. Atoli —  że zaproszenie to było udauem  , 
a pani Seeliausen była osoba zmyśloną —  twier­
dzę , iż ten  Wniosek jest czczy i bezzasadny. 
Usllarzyciel m ó w i : -Wszakże w dom u wdowy , 
* nawet w całym lli lgenbergu  , żadna pani See- 
huusen nigdy nie mieszkała.® —  My zaś pytamy, 
któż ją  p»dat za m i e s z k a n k ę  tego domu i 
miejsca? Nie m ógłże ten dóm dla niej być tyl­
ko miejscem , w jktórem wysiadła, podobnie jak  
dla obżalowanej byt miejscem, do którego po dro­
dze tylko wstąpiła?  A przylem ileżto gości uży­
wających'kąpieli w ll i lgenbergu , po sąsiedzkich 
mniej drogich domach nie m ieszka?  Szuk lj- 
c<e , mówi Tismo ś w . , a znajdziecie 1 Prawda I 
ale szukajcie z ro z u m e m , - c im  grano salis /■<

-Wyświeciłem wiec wszystkie daty, które nam  
przedstawiono jako dowody twierdzenia :®

-Ż e  obżałowana z zabitym zostawała w sty­
czności , że wiedziała o jego śmierci 7 i że na­
wet świadkiem jej była.®

-Wyświeciłem j e ,  a czy mają j-.kową ważność, 
Podaję to pod wyrok sędziów , którzy na to są 
powołani. —  Ale — chociażby wszystkie te dowo­
dy były t e m ,  czem je  oskarżyciel mieć chce , 
chociażby nawet dowiedziono, że Albertyna 
1‘reussach —  zmarłego małżonka swego —  na 
krótki czas przed jego śmiercią widziała i z nim  
m ó w iła , co w iększa , chociażby nawet była 
świadkiem tej śmierci —  któżby śmiał przezto 
już  przypisywać je j  samej , a nikom u in n e m u , 
śmierć j t j  małżonka ?*

-Jeżeli oskarżyciel w zręcznem swojem roz- 
wiuięciu rzeczy umieścić um iał zak ró j , który na 
sprawienie wrażenia na ninyśle swych s łucha­
czów jest wyrachowany; jeżeli przytoczył sło­
wa , k tó re — tylko podług zupełnie niepewne­
go opowiadania —  zacna matka obżalowanej 
w chwili pożegnania wymówić m ia ł a ; wiec i
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my ten  wyhrzykj stroskanej , sm u luem  przeczu­
ciem strapionej m a tk i , za prawdziwy uznać 
c h c e m y ; przypuszczamy , iż czcigodna matrona 
ta, przez obawę wynurzyła swój d o m y s ł , który 
oskarżyciel swym ostrym dowcipem i wcmową, 
nawet jako p r z e k o n a n i e  m ógł nam  przed­
stawić. Wiiijdźmyż sami w ten d o m y s ł ; połóż­
m y , iż Albertyna Preussach wie , że H e rm an  
z g in ą ł ,  po łó żm y , że wie jaką śmiercią i na 
którern. m iejscu zg iną ł ,  zawsze jeszcze zacho­
dzi pytanie , azali wiedzenie to, nagannego je s t  
charakteru , iażali przezto obżałowana nkaram n 
podpada.®

-Jakoż to oskarżenie nie zarzuca je j  zamil­
czenia o b c e g o  czynu— i ow szem , oskarżenie 
twierdzi ju ż  stanowczo:®

-Ze Albertyna Prenssach wiedziała nie tylko 
o zabójstwie, ale nawet, że sama tego zabój­
stwa była sprawczynią 1®

-Jeżeli t a l i , więc dopiero .eraz idzie tu  o sto­
czenie stanowczej walki ; w szystko, co dotąd 
powiedziano, było tylko w stęp em ; t e r a z  d o ­
p i e r o  obrońca wystąpić musi w szranki prze­
ciw dowodom, które rdzeń sprawy, które  wę­
gielny kamień całego oskarżenia stanowią, wy­
stąpić przeciw dowodom s a m e g o  d o k o n a n e ­
go  c z ynu . ®

-Teraz  w iec— nieszczęśliwa , prześladowana! 
zasłoń się mocno przed ostatnim , stanowczym, 
pogromnym c io sem : teraz nieprzyjaciel doby­
wa najostrzejszej broni na ciebie  I®

-Oto stoimy uzbn Jeni z podniesioną tarczą i 
śmiało stawiamy czoło —  ale nadaremnie czeka­
m y na nowy zamach i uderzenie naszych prze­
ciw ników .—  Walka się sllończyła. Jakieżto są 
dowody- p o p e ł n i o n e g o  w y s t ę p k u  i z a s ł u ­
ż e n i a  n a  k a r ę ?  Same tylko dawne, zbi t e ,  i 
o ta jem nem  widzeniu s i ę , usnutc  marzenia , 
k tóre teraz nawet aż w dziwaczne plany gwał­
t u ,  uprowadzenia, i w potrzebę własnej obro­
ny , są uprzedzone I®

-Dowolny pomysł osób oglądających trupa  
pod względem odbytej na ruinach u c z ty , zło­
żonej z pozostałych okrawków chleba i skórek 
owocowych, musi dostarczyć b r o n i , to j e s t—  
n o ż a , a również problematyczne upojenie wi­
nem nieszczęśliwego nieboszczyka , shr, y'ć musi 
do nadania tem u urojonemu obrazowi ukoń­
czonej wyrazistości 1®

-Jako?  Czy podobna? I tożto jes t  wszystko, 
co m a usprawiedliwić obwinienie o z a b ó j ­
s t w o ,  o z a b ó j s t w o  m a ł ż o n k a ?  obwinienie 
vvyrzeczone przeciw osobiC tak szlachetnego , 
nieskażonego charakteru , o której z nst najza­
cniejszych osób , tylko sie jeden  głos , to jes t  
głos uwielbienia odzvwa?«

•2*
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•T a k  jest  w samej rzeczy. —Słyszeliśmy oska­

rżen ie  , wyczerpaliśmy w niniejszej rozprawie 
wszystkie dowody lego oskarżenia."

*Alc nie , bynajmniej ! —  Wszakże oskarży­
ciel przedstawia nam  icszcze jasne świadectwo; 
n ic  jestto wprawdzie świadectwo p o p  c ł n i o- 
n e g o  c z y n u ,  ale tylko opis sposobu m yśle­
nia  i czucia obżałowanej, i dowodzie chce przez 
t o ,  że obżałowana takiego czynu z d o l n ą  by­
ł a ,  żc 7. podobnego u s p o s o b i e n i a  u m y s ł u ,  
czyn lakowy, jako skutek łatwo wyniknąć może."

•Posłuchajmy/, więc , jak  brzmi ten głos od- 
ł a c z n y , ten  jeden  rozdźwięli śród najpiękniej­
szej ze wszystkich stron harmonii powszechne­
go uwielbienia. Obwiniaz on obżałowana o po- 
przeduiczc bezpraw ia , przcdslawiaż on nam 
w nie j o so b ę , która lekce waży życic swoich 
sp ó łb l iż n ic h , która ręce swoje już  p rzedtem  
we ltrwie zbroczyła? Na to jeszcze czekam y, 
bo tylko w takim razie dalby się wyprowadzo­
ny  wniosek z m o ż l i w o ś c i  czynu, do rzeczy­
wistości zastosować i usprawiedliwić.®

»I o czemżeto dowiadujemy się /.ust tego świad­
k a —  z ust tej osoby, która się nam  jallo po­
wiernica , prawic jako towaizyszka lat młodo­
cianych naszej obżałowanej przedstawia."

*0 to o plotkach politowania i śmiechu godnych, 
o niesnaskach wydarzonych w m alżeóskićm  po­
życiu —  które  prawda , że w ustach opowiada­
jącej cokolwiek cierpkiemi się być wydają— o 
wybuchach gniewu , z powodu niezręczności słu­
ż ący ch —  tiakoniec o ki ku nicszczesnycl poi — 
czllach , lllóre dla znarowionej i od słu/.by u- 
wolnić się pragnącej pokojówki, przykrem i by­
ły. M ojem zdaniem j e s t , że nieszczęśliwe te 
policzki zasiały podobno ziarno zemsty w serce 
s łu ż ą c e j , lllóre teraz tak gorżlii owoc na jaw 
wydało 1"

»Toż jednostronne , up rzedzone , cechę n. 
llczcmności na czole swem noszące zeznanie, 
■ęi*zytłumić ma głos najzacniejszych i najpowa­
żniejszych świadków ? Toż tylko ten jeden  głos 
odbić się ma w uszach oskarżyciela ? Oskarży­
ciela I T a k ,  niestety 1 T en  głos znalazł u  niego 
wiarę. Ale nie znajdzie je j  w przekonaniu bez­
stronnych i oświeconych sędziów; ci rozpozna­
ją  , wezmą ściśle na szalę to obwinienie , i z nie­
zachwiana surowością rzekną do niewdzięcznej^ & o o u •»
służebnicy : m eney m ene , tekel upharsin  (wzie- 
lfcśiny cię na wagę i za lekką zualcźli.")

»Sllończyłcm. — 1 Jeszcze tylllo rzeknę o j e ­
dnej , ostatniej z wielu zagadek , k tórą  nam  ten 
rzadki proces przedstawi! R ozum iem  przez to, 
m ilczenie obżałowanej. Przyznaję , że milcze­
nie to i dla mnie jest zagadką. Dziwi m nie 
to ,  że obżałowana —  nawet m n ie ,  swojemu o- 
brońcy , k tó rem u zawierza —  nie pozwala wezwać

św iadków , o których wie niezawodnie, i litó- 
rzyby oskarżenie to, zupełnie  zniweczyć mogli- 
Jeżeli mówię o świadkach, o których wie obża­
łowana; nie mówię , jakbym  ja o nich wiedział, 
ale ze przekonany' jes tem  , iż takowi się znaj- 
dują , i ze nie ,vszyscv z n ich , na nieszczęście 
tej Sprawy, podobnie jak  wdowa Vejtel już  po­
m arli  !«

»Zc to milczenie , to trwożliwe ukrywanie 
wypadków, ma jakiś ważny powód za s o b a , 
lilóżby śmiał tem u przeczyć? Ale okrucieństwem 
l>y'loby', podsuwać pod to milczenie taki po­
wód , jaki oskarżycieli podsuwać się odważa.®

•W łasne przekonanie o zbrodni, mówi oska­
rżyciel , zamyka usta obżałowanej , je j  wewm Ef 
trzne uczuciu, zc nie jest w s tan ie  zbić dowo­
dów popełnionego uczyuliu. —  Jako? Tażto po­
tęga dowodu w wiąże usta obżałowanej ? 0 , wszak- 
ż.eśmy te dowody , te świadectwa , tc zeznaniu 
ściśle rozwa/.yli 1 Chciejmy tylko pomvślić , jak  
się takowe w oczach bezs tronnego , który nawet 
związku wypadków nic zna ,  okazać musząI 
W  jalliemze świetle wydawać się musicie wpano- 
wie w oczach obżałowanej , w oczach tej , której 
prawdziwy związek porozrywanych , odmienio- ! 
nycli ,  dowolnie naciągniętych faktów jest  wiado­
m y? Ja czytałem w duszy mojej lilijcntki, gd« 
je j  akt oskarżenia odczytywano. —  Toż ta gma­
twanina prawdy i złudzenia , oskarżeniem się 
zowie ? oskarżeniem o zabójstwo małżonka ? —  
Tuk ona zapewne w duchu sobie p o m y śh ła ,  i 
tali się zapytała. A głos w swoję niewinność 
zaufanej odpowiada: Nici  Takie omylne domnie­
mania najświatlejszych , od lłoga i narodu wy­
branych , najzacniejszych sędziów , ułudzie nie 
zdołaj a 1"

»Obżałowana zachowuje tajemnicę , być m o­
ż e ,  iż takowa za żadną cen ę ,  objawioną bvć 
nie powinna, Obżałowana zachowuje ja  nawet 
pod ciężarem oskarżenia , k tóre  je j  życiu i wol­
ności zagraża ; — jednakże ona zac tpwuje ja  na­
wet m im o tego grożącego niebezpieczeństwa.
Di a czego? ponieważ nic w idzi,  aby te naj­
wyższe dobra na niebezpieczeństwo nara/.ouemi 
b y ły ; ponieważ takowe zabezpieczoneuii widzi 
w ręllu światłych, bezstronnych swych sędziów; 
ponieważ ufna w swoję niewinność , z ust ich 
wyroku czeka. —  D la  t e g o  milczy , d l a  t e g o  
tajemnicę swoje zachowuje.®

To rzcliłs/.y um ilk ł  obrońca. Zacny starzec 
mówiąc prawic przez dwie godzin z  zapałem 
osłabł widocznie.

(.Dokończenie nastąpi.}

Z E  L W O W A ;
Tygodnika rolniczo-przemysłowego pod Rcdakcyją 
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*) O p o ż y tk a c h  w y n ik a ją c y c h  z u p r a w y  roś l in  fab ry ­
cznych. -i) Ś ro d e k  z a r a d c z y  z a c h o w a n ia  n ie k tó ry c h  ro-  
*hn o r a n ź c r y jn y c h  o d  sz kody .  5 )  J a k  p o z n a ć  d o b r o ć  
chm ielu .  4 )  Ś ro d e k  p r z e c iw  zaraz ie  o s p y  o w ie c .  5)  
Jeszcze j e d e n  n o w o - w y n a l e z i o n y  a p a r a t  go rze ln ian y  
przez L a n g m c y e ra .  6 )  N o w o - w y n a l e z i o n y  k o ł o w r ó t  do 
Przędzen ia  k o n o p i .  7 )  N o w a  m łó c a rn ra  w y n a la z k n  J a .  
na S e ide l  w  W ied n iu .  8 )  W a r t o ś ć  so li  w  g o s p o d a r -  
• tw ic.  9 )  W o d ia n k a  o w o c o w a ,  k tóre j  w  Rossy i u ży -  
^ aja .  10) R zeczy  ro z m a i te .

L w ow ianina , w y d a w a n e g o  w  p o łą c z e n iu  p r a c  m i ło -  
*ników n a u k ,  z e sz y t  ósm v , o p u ś c i ł  p r a s ę  dnia  Ig o  lu .  
'ogo r. b.

Z  W a r s z a w y .  U m a r ł  tu  p r o f e s o r  a n a to m ii  p r z y
Łyłyrn u n iw e r sy te c ie  t u t e j s z y m ,  M. R o l i ń s k i .  Z o s ta ­
w ił  w  r ę k o p i s a c h  kilka d z ie ł  a n a to m ic z n y c h  w  ję z y k u  
o jc z y s ty m . — Pierwiosnek , N o w o r o c z n ik  , z ło ż o n y  z p ism  
S i n y c h  d a m ,  w y s z e d ł  i na ro k  1 8 4 0 ,  p o d  rc d a k c y ją  
*s»zczytnie  znane j  a u t o r k i ,  P a u l i  n y  K o r  w  c l i .  M ie ­
ści o n  p r o z ą  i w ić r sz e m  p r a c e  r ó ż n y c h  a u t o r e k :  E m i -  
■*> G r a b o w s k i ć j ,  E lz b ić ty  M u  s z a  Is  k i e ' j , E m il i i  
“ l a t ,  P ro w id e n c y i  z Z a w i s z ó w  M i e r z y ń s k i e j ,  
Auieli S i e l s k i e j ,  E m i l i i  Z i c m ę c k i e ' j ,  i w ie lu  i o .  
dych , m iędzy  k tó rćm i  o b o k  sam ej  r e d a k to rk i  m ia n o w i­
cie osta tn ia  ceduje. Z w ie lką  t r o sk l iw o śc ią  c z u w a ła  g o r ­
l iwa o  s ła w ę  p ic i  sw o jć j  r e d a k t o r k a ,  by  ż a d e n  męzki 
o tw ó r  nie w k r a d ł  się d o  tego  n iew ieśc iego  zb ioru  ; j e ­
dnakże o s z u k a n o  jc'j b a c z n o ś ć  i d w a  p ł o d y  są p ió ra  
M ę ż c z y z n ,  c o  o d k ry ła  d o p ie r o  p r z y  o d d a n iu  o s ta tn ie ­
go arkusza p o d  p , a s ę  i czem u  p rz e to  z a p o b ie d z  ju z  nie 
•nogła. K ry ty c z n e  p ism a  c z a s o w e  u m ieszczą  z a p e w n e  
f o z b ió r  tego ze  w s z e c h  m iar  na  u w agę  zas łu g u jąceg o  
N o w o r o c z n i k a ; je d n a k ż e  zy cz y l ih y ś m y  d la  d o b r a  n a -  
Uój l i t e r a tu r y ,  by  r o z b ió r  ten  nic  b y ł  w  sm aku  p a n a  
P ie t ru s z k i ,  k tó re g o  z b y t  o s t re  i n ie s łu s z n e  uw agi ,  um ie-  
•zczo d e  w  d o d a tk u  d o  v G a z e ty  p o r a n n ć j« :  aPiśmienni- 
cłtoo krajowe«, b y n a jm n ić j  nas nie  p r z e k o n a ł y . —  Pism a 
Warszawskie w s p o m in a ją  z wiclkiemi p o c h w a ła m i  o kon­
ce rc ie  na  fo r te p i ja n ie  ‘dz ie s ięć - le tn ić j  J a dw ig i  R r z O -  
W s k i c ' j .—  P a n  S u c h o d o l s k i ,  jen i ja lny  p o lsk i  m a .  
la rz  b i t e w ,  p r a c e  sw o je  na ro zk az  C esarza  w y k o n a n e ,  
Sam w  P e t e r s b u r g u  o d d a ł  i z a d o w o le n i e  w s zy s tk ich  
* naw ców  k u n s z tu ,  n a w e t  s a m eg o  m o n a r c h y  , w  ty m  s to ­
p n iu  so b ie  z j e d n a ł ,  Se n a ty c h m ia s t  w y k o n a n ie  v. ie lkiego 
o b r a z u ,  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  b i t w ę  p o d  O s t r o ­
ł ę k ą ,  m u  p o l e c o n o .  A r t y s t a ,  jak k o lw iek  tc’m z le c e ­
niem C esarza  s w e g o  z a s z c z y c o n y ,  o d p o w ie d z i a ł  w s z e ­
l a k o ,  że sam  w t ć j  b i tw ie  w a lc z y ł  i d w ó c h  u k o c h a n y c h  
b raci  w  niej u t r a c i ł ;  ze  w ię c  b laga  C e s a r z a ,  ab y  mu 
y ty b aczy ć  r a c z y ł ,  je ż e l i  dz ie ła  tego  p o d ją ć  się n ic  m o-  
*o. C e s a r z , s z a n u ją c  u c z u c ia  m i s t r z a ,  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
Ro nie ty lk o  o d  tćj r o b o t y  u w a l n i a ,  lecz m u  tez  d o  w y ­
b o r u  p o z o s t a w i a ,  t r z y  inne  o b r a z y  b i tew  z w o jn y  p e r -  
*kie'j a lbo  tu reck ić j ,  zam ias t  daw u ić j  ż ą d a n e g o  dzie ła  w y ­
konać .  S u c h o d o l s k i  z tćm z lecen iem  temi d n iam i 
łu  p o w r ó c i ł .

Z K r a k o w a :  U c z o n y  J . K r e m  e r  p r a c u je  n a d  
jeog raf i ją  f i z y c z n ą ,  k tó rą  w k ró tc e  u k o ń c z y ć  się s p o ­
dziew a. —  W y s z ć d ł  t o m  p ić rw s z y  d łu g o  oczek iw a n eg o  
dz ie ła  M ic h a ła  W i s z n i e w s k i e g o ,  p r o f e s o ra  u n i ­
w e r s y t e tu  Ja g ie l lo ń s k ie g o :  s ltis to ry ja  literatury polskiej.«

N iem cy  p o m i ę d z y  m n ó s tw e m  ró £ n cg o  ro d z a ju  i 
t r e ś c i  N o w o r o c z n i k ó w , m ają  tak że  n a  ro k  b ieżący  
Terysychore, N o w o ro c z n ik  b a ló w  i m asek .

N o w o ś ć  l i t e r a c k a .  K s ięgarn ia  M e c h i t a ry s tó w  
w  Wie'dniu , w  ciągu tego  ro k u  w y d a  w  d ro d z e  p r e n u ­
m e ra ty  b a j e c z n e  p o w i e ś c i :  r T y s i ą C  n o c y  i j  e d n a« , 
w  języku  o r y g i n a l n y m ,  a r a b s k im ,  a tćm  sam ćin  u d o ­
w o d n i  , i£ d la  u p o w s z e c h n ie n i a  c o ra z  b a rd z ie j  j ę zy k ó w

w s c h o d n i c h ,  ż a d n y c h  k o s z tó w  nic  sz czędz i .  W i a d o m o ,  
iz d ru k a rn ia  M e c h i t a r y s t ó w ,  j e s t  j e d n ą  z  n a j z a m o ż n ie j ­
szych  , j e s t  b o w ie m  w s ta n i e  w e  w s z y s tk ic h ,  jak ie  ty lk o  
b y ć  m o g ą ,  tak w s c h o d n ic h  ja k  i z a c h o d n ic h  jęz y k a c h  
książki w y d a w a ć ,  tak d a i c c ć ,  i !  w  N ie m c z e c h  nie m asz  
d r u g ie j ,  k tó r a u y  jćj w  tej m ierze  w y r ó w n a ć  m o g ł a ,  a 
w ię „  w y d a n ie  teg o  dz ie ia  tćm  h a rd z ie j  n a  u w a g ę  l in g ­
w is tó w  zas ługu je .

N i e w i a s t a  d o k t o r e m  m e d y c y n y .  D am a  t a ,  
Biejoha p a n n a  S... .k ży jąca  o b e c n ie  w H ir sz b c rg u  , z p o -  
w o a u  , ze  jej  o jc ie c  p r o t o m e d y k  ży c z y ł  so b ie  m ieć  s y ­
n a ,  k tó r e g o b y  na b ieg łeg o  lekarza m ó g ł  w y k s z t a ł c i ć ,  
u c z y ła  s ię  p o k r y jo m u  lekarskiej  um ie ję tn o śc i  z zam ożne j  
b ib li jo teki  sw ego  o jc a .  Późn ie j  w y z n a ła  t o  p r z e d  nim. 
O jc i e c  u r a d o w a n y  je j  p i l n o ś c i ą ,  z a cz ą ł  co d z ie n n ie  u-  
dz ie łać  jć j  n a u k i ,  o k c z u a i  ją  ze  w szystk ićm i zak resam i 
sw ć j  u m ie j ę tn o ś c i ,  i z n a laz ł  w n i ć j  tak p o j ę tn ą  u c z e n ­
n icę  i t a ł  t ro sk l iw ą  o p ie k u n k ę  s w y c h  c h o r y c h , iż ją  
z u p e łn i e  bez  w szelk ić j  o b a w y  d o  sw o ic h  p a c y j r n t ó w  
p o s y ł a ł .  W  F r a n c c n s b r u n ie  p o w i o d ł y  sit jć j  szczęśliw i*  
l iczn e  k u ra c y je  na w łasna  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  s ław a jej  
zacz ę ła  się c o ra z  bard z ie j  r o z s z e r z a ć ,  n n a k o n ie c  t o w a ­
rz y s tw o  lekarzy  p rz e k o n a w s z y  się  o j e j  z d a l n o s c i .  w y ­
j e d n a ł o  d la  nićj  d y p lo m  d o k t o r s k i , k tó ry m  o jc u  s w e -  
Kin w  dzień  im ieu  u j e g o  p r z y j e m n ą  n ie s p o d z ia n n o ś ć  
sp r a w i ła .

P r z e ś l a d o w a n i e  C h r z e ś c i j a n  w  K o c  h i  n-  
G h i n a c b .  A siatic Journal z m ies iąca  g ru d n ia  r .  z.  za-  
w ić r a  w y p is  z listu z G ó r n y c h  K o c b in -C h in  p o d  dn iem  
8 go s ty c zn ia  1839 , i w yl icza  w  n im  n a s t ę p u ją c y c h  c h r z e ­
ś c i j a n ,  k tó rz y  -v n a d m ie n io n y m  Kraju podli o f i a r ą :  
d w ó c h  w ło sk ic h  b i s k u p ó w ,  t r z e c h  d o m in ik a n ó w  i sied 
miu księży  k r a jo w c ó w  s t r a c o n o  w  m ies iącu  i ipcu  1838 
ro k u .  Dnia 21„o  w rześn ia  1838 u d u s z o n o  je d n e g o  f ran -  
cuzk iego  hsiędza i j e d n e g o  z w o le n n ik a  z K o c h in -C h in y .  
Dnia 2 ' tgo  l i s to p a d a  ś c ię to  g ło w ę  j e d n e m u  f ra n e u z k ic -  
m u  księdzu  W T o u k i n i e ,  a d w ó c h  r o d e m  z T o u n in u  
u d u s z o n o ;  j e d e n  f ranc uzk i  b isk u p  u m s r t  z n ęd z y ,  a d r u ­
gi w  g ó rach  z g łodu  zginął .

T e f t r  i l l i r y j s k i .  Z S y se k u  z K ro a c y i  d o n o ­
s z ą ,  że  m a ję tn i  k u p c y  tam tejsi  p o ł ą c z y l i  się d o  w y s t a ­
w ien ia  na sw ó j  k o sz t  i l l i ry jsk iego .  n a ro d o w e g o  t e a t r u .  
Za n im  w y s ta w ią  tę b u d o w l ę ,  u t w o r y  d r a m a ty c z n e  b ę ­
dę ty m c z a se m  p rz e d s ta w ia n e  w wiclk ićj  sali  , a na r o z ­
p o c z ę c ie  d a n y  będzie  d r a m a t  p o d  n a z w ą :  Juran  i So/in, 
iii Turci kod  S iska ; junacka iyra  a trick cinicn. ( J ć r z y  
i Z u f i j a , czyli  T u r c y  w  Syseku .  H e ro ic z n y  d r a m a t  w e  
t r z e c h  a k t a c h ) .

A n e g d o t y  o m a l a r z a c h .  S a lw a to r  R o s a ,  b y ł  
o ra z  w ie lk im  m uzyk iem  , a m ianow ic ie  na f o r t e p i j a n i r .  
J e d n e g o  razu  in s t r u m e n t ,  na k tó ry m  g r a ł ,  p o d o b a ł  się 
m n  tak da le c e  , że  w ie k o  jego na j e d e n  i n a jp ię k n ie j ­
sz y c h  o b r a z ó w  s w o ic h  zam ien i ł .  —  G e r h a r d  L a l rc s s e  
m uzyką  p rz y s p o s a b ia ł  sw ó j  u m y s ł  d o  m a lo w an ia .  W io -  
l inę  sw o ję  n a z y w a ł  on  ś r o d k i e m ,  h tó r y  dusz e  j e g o  
r o z p a l a ł .  B a r ic i  o d m a l o w a ł  p o r t r e t  b o g a te g o  s k n ć r y , 
k tó ry  n ie  c h c ia ł  mu z a p ła c ić  u m ó w io n e j  n a g ro d y .  J a k ż e  
so b ie  p o s t ą p i ł  l ia r ic i  ? O t o  z a t r z y m a ł  u s ieb ie  o b r a z ,  i 
w y m a lo w a w s z y  na n im  w o d n ą  fa rbą  że iazue  k ra ty ,  w y ­
w ie s i ł  go p r z e d  sw o jć m  o k d cm  . i tak d łu g o  te g o  w ię ­
źnia  t r z y m a ł ,  aż  p o k ą d  się sk ą p ie c  uie w y k u p i ł .  W t e ­
dy  a r ty s ta  zm a z a ł  k ra ty .  — Yelasyuez de les M o rillo s , 
m a lo w a ł  p ę z lam i  m ającćm i c z te ry  s to p y  d ł u g o ś c i ,  d la  
uw ażan iu  jaki sku tek  sp r a w ia ć  b ę d ą  jego  o b ra z y  w tćm 
o d d a le n iu .  —  M attia  P re tt i , il  Calubrese w  z a p a lc z y w o -  
ści p r z e b i ł  sz ty le te m  d w ó c h  ż o łn ić r z y  nu s t raży ,  k tó rzy  
go p o d c z a s  m o r o w ć j  za ra z y  d o  N e a p o lu  w p u ś c ić  n ie  
chcie l i .  W ic e k ró l  zam ias t  skazania go na  ś m i e r ć ,  w y d a ł  
w y r o k : E xceltens in arie non debet mori. Vau C o u lo g u e
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m a lo w a ł  o le jn o  i w c  o b ra z y  , b e z  pęzla  , ty lk o  p a lc a m i .  
B la n c h c t  o t r z y m a ł  od m a g is l r a tu a ln c g o  u rzęd u  w Lug-  
d u n ic  z le c e n ie  p r z y o z d o b ie n ia  r a t u i z a  n a jp iekn ic jsz ć in i  
m a lo w id ła m i .  G d y  s k o ń c z y ł ,  b u r m is t r z  m iasta  ż ą d a ł  
o d  n i e g o ,  a b y  p o d a ł  r a c h u n e k ,  i le  się m u  za f a rb y  
n a le ż y .  JJ lanche t  p o c h w y c iw s z y  za p i ó r o , n a p i s a ł  n a  
św is tk u  p a p i e r u :  s to  t y s i ę c y  f ra n k ó w  za  b ia łą  i cza r ­
n ą  farbę .

N o w e g o  s p o s o b u  o ś w i e t l e n i a  g a z e m  d o ­
św ia d c z a n o  w  L o n d y n ie  z n o jp o m y ś ln ic j s z y m  sku tk iem . 
G a z  r o z w in ą ł  się p r z e z  r o z tw o rz e n ie  w o d y  z rnazią. 
Z a m ia s t  lej o s t a tn i ć j ,  p o d łu g  tw ie rd z e n ia  w y n a l a z c y ,  
h azd a  inna t łu s la  o lbo  ży w iczn a  m a te ry ja  u ży tą  b y ć  
m o ż e .  Z a le ty  te g o  n o w e g o  w y n a la z k u  są n a s t ę p u j ą c e :  
w ie lk a  tan iość  ( g a z  t a k i ,  k osz tu je  ty lk o  o  t r z e c ią  część 
t y l e ,  i le gaz z w ę g ł ó w ) ;  p ro s t e  p r z y r z ą d z e n i e ,  gdyż 
t a k o w y  gaz nic p o t r z e b u je  o d b y w a ć  k o sz to w n e g o  i d ł u ­
giego p r o c e s u  zgęstn ienia  i c z y s z c z e n ia ,  jak  d o ty c h c z a s  
z w y c z a j n y ,  ale n a ty c h m ia s t  j a s n y m  b e z  ż a d n e g o  z a p a .  
c h u  p ło m ie n ie m  się p a l i .

I l a r o r o e l e r  w e  w ł o s a c h  p e w n e g o  c z ł o ­
w i e k a .  W" T y r o l u  n ie d a le k o  B o c e n , ż y je  p e w ie n  w ł o ­
ś c i a n i n ,  nazw isk iem  Ję d rz e j  B u c k le r ,  k tó r y  is to tn y  ba-  
r o m e t e r  w s w o ic h  w ło s a c h  p o s ia d a .  J e że l i  na d w o r z e  
m a  b y ć  p iękna  p o g o d a  , n a ten cza s  g ład k o  leżą jego  w ł o ­
s y ,  jeże l i  zaś m a  b y ć  d ć s z c z , w te d y  uabrzm ic 'w ają  i 
w  gó rę  się j ć ż ą ;  p o d c z a s  nieusinoDe'j s ł o t y ,  z jćża się 
m u  c a ły  w ić r z c b o łe k  g ło w y .  P o d c z a s  wielk iej  p io ru n -  
nćj  b u rz y  w  m ies iąc u  l ip c u  1834 w szys tk ie  b rw i  mu 
w y p a d ł y .  S ą s i e d z i , p a t rz ą  c o d z i e n n ie ,  jaką  o n  ma 
f r y z u r ę ;  jeże li  p o s t r z e g ą ,  że J ę d ru ś  ma z jćzo n c  w ło s y ,  
w t e d y  ża d e n  w ło śc ia n in  n ic  w y c h y l i  s ię  z sw e g o  d o m u .

Ś m i e r ć  p r z e z  z b y t e c z n e  p a l e n i e  c y g a ­
r o  w . P e w ie n  m ło d y  c z ło w ie k  w L ip s k u  w y z u a ł  na 
śm ic r ic ln ćm  ł o ż u ,  że  n a jp rz ó d  o c i e m n i e n i e ,  a p o tć m  
z a w c zcśn ą  śm ie rć  sw o ję  n iczem u  in n em u  , j a k  ty lk o  
z b y te c z n e m u  p a le n iu  c y g a ró w  m tf  z aw d z ię czy ć .  P o  
śm ie rc i  o t w o r z o n o  j e g o  c i a ł o ,  i p r z e k o n a n o  s i ę ,  żc 
p ł u c a  j e g o  w  ca lem  lego  s ł o w a  zn a c z e n iu  jak  skó ra  
w y s u s z o n e  b y ły .

K r ó l o w a  E l ż b i ć t a .  P o d o b n o  żad n a  d a m a  nid 
p r z y k ła d a ł a  w iększej  us i lnośc i  i p r a c y  co  do  ro z m a i to ­
śc i  i b o g a c tw a  s w e g o  u b io ru  , jak  ta k ró lo w a .  W y s t ę ­
p o w a ł a  on a  p r a w ie  każdego  dn ia  w i n n y m  u b i o r z e ,  i 
tak  w ie lk ie  m ia ła  u p o d o b a n i e  w  sw o ic h  suk n ia ch  , iż 
z n ie m i  r o z ł ą c z y ć  się n ie  m o g ła .  P o  śm ierc i  jćj zn a le ­
z io n o  w  g a rd e ro b ie  jej w s z y s tk ie  o w e  u b i o r y ,  k tó re  
n ie g d y ś  n o s i ł a ,  to  j e s t  n iem al  t r z y  ty s iąc e  sz tok .  P e ­
w ie n  N ie m ie c ,  k tó ry  w  ro k n  1598 Angli ję  z w i d z a ł ,  m ó ­
w i ja k  n a s tę p u je :  „ P o te m  p rz y sz ła  k ró lo w a  m ająca  la t  
sz eśćdz ie s ią t  i p i ę ć ;  tw arz  jćj j e s t  d ł u g a ,  b inda  i p o ­
m a r sz c z o n a .  M ia ła  ona  w  u sz a c h  p e r ł y ,  na g ło w ie  z r u ­
d y c h  w ło s ó w  p e r u k ę ,  na k tó re j  m ała  k o ro n a  się w z n o ­
s i ła .  U b ra n a  b y ła  w  bieli  j e d w a b n e j ,  a sz a lę  je j  z d o ­
b i ły  p e r ł y  jak  bób d u ż e ; na r a m io n a c h  miała  p ła s zcz  
z c z a rn e g o  je d w a b iu  , k tó ry  ś rć h rn ć m i  n i tkam i b y ł  p r z e ­
w lek an y .  O g o n  je j  s z a ty ,  k tó ry  za  nią n io s ła  p e w n a  
m a rg ra b in a  , b y ł  b a r d z o  długi . Z a m ia s t  t a ń c u c n a  miała  
z ło c is tą ,  w y s a d z a n ą  k le jno tam i o p a s k ę  na  szyi. K to  z nią 
m ó w i ,  uk lęknąć  m u s i ;  n iekiedy k tó r e m u  z k lę c z ą c y c h  
p o w s ta ć  każe.  W  c h w i l i ,  w k tó re j  by l i śm y  o b e c n i ,  p o ­
d a ła  j e d n e m u  z nas  picrście 'niami i b ry la n ta m i  i sk rzącą  
się rękę  do  u c a ło w a n ia .  P r z e c h a d z a ją c  s i ę , gdy w  k tórą  
s t r o n ę  oblicze  sw e  z w ró c i ła  , n a ty c h m ia s t  s to ją c e  o s o b y  
w  p e w n ć m  m ie jscu  uk lęknąć  m us ia ły .*

O d e z w a  d o  l i t e r a t a .  P e w ie n  ber l iń sk i  l i te ra t  
o t r z y m a ł  n a s tę p u ją c y  l i s t ,  k tó ry  każdego  l i te ra ta  o b c h o ­

dzić m o że .  „ J u ż  o d  kilku m ies ięc y  s to i  u mnie w książce 
d łu g  za  cygaro  1 t a la r  26 śgr .  3 f e n . ,  o za l iczen ie  któ­
ry c h  w p r a w d z ie  d w u k r o t n i e ,  j e d n a k ż e  zaw sze  n a d a re ­
m nie  u p r a s z a łe m ,  c o  m n ie  te'm bardz ie j  d z i w i ,  ileżo 
ta  k w o ta  n ic  j e s t  tak  w i e l k ą ,  byś  je j  w p a n  z a p ia c ić  nie 
m ó g ł  P r z e t o  zak l inam  go  na  A r y s t o t e l e s a ,  j e g o  wiel* 
k iego  n a d d z i a d a , abyś  z a ł a tw i ł  tę  o k o l i c z n o ś ć ,  i ora*  
z w r a c a m  n a  to  jeg o  u w a g ę ,  że  ani  K a m o e n s  ani Szekspir* 
ani też  k tó ry b ą d ź  z s p o k r e w n i o n y c h  z w p a n e m  b o b a tć -  
r ó w  l i t e r a tu r y ,  na  cygara  d łu ż s z e g o  k r e d y tu  j a k  t r zy  
m ies iąc e  n ic  ż ą d a l i ;  p r z e to  i w p a n  j a k o  p o t o m e k  tej 
p r z e ś w ie tn e j  r o d z in y  nie  p o w in ie n e ś  w  tej m ierze  czy* 
nić  w y ją tk u .  Je że l i  w par .  nie  z a p ła c i s z ,  nie  p o d n io s ę  
ja na n iego  aoi  s z ty le tu  M e l p o m e n y ,  ani  też  zaska­
rżę  go  p r z e d  dz iew ięc ią  M u z a m i ,  lecz  u d a m  się p r o ­
s to  do  k ró le w s k o  -  mie jsk iego  są du .«  B e r l i n  d n ia  Igo  
s ty c zn ia  1840.

S a m o j c d y  w g n b e r n i i  a r  c h  a n g i e l  s k i ć m.  
I c h  o b y c z a j e ,  r e i i g i j a ,  j ę z y k  i b o g a c t w o .  
G łó w n y m  ry sem  c h a ra k te ru  S a m o je d ó w  j e s t  p o n u ­
r o ś ć  i z a d u m a .  P ieśn i  ich  są s m u tn e  i t ę s k n e , a le  
w  za ż y ło ś c i  z B o s sy ja n a m i  o k azu ją  .się b y ć  ła g o d n y m i*  
s p o k o jn y m i* — a n iekiedy n a w e t  i w e s o ły m i.  Nić m asz  
p o m ię d z y  nimi n igdy k ł ó t n i , a o  c h y t r o ś c i  nie m ają  
ż a d n e g o  w y o b r a ż e n i a ;  z  t e g o  p o w o d u  j e d e n  d ru g ie m u  
w s z y s tk o  p o w i e r z a ;  bez w sze lk iego  zam kn ięc ia  i b e z  
wsze lk ić j  o b a w y  z o s ta w ia ją  ODi n a  b r z e g a c h  m o rs k ic h  
p r z e z  d w a  lu b  t r z y  m i e s i ą c e ,  s w o ję  ż y w n o ś ć ,  k tó rą  
p o t ć m  w  d o g o d n y m  czas ie  d o  p o m ie sz k a n ia  w n o s z ą .  
A jeże l i  m iędzy  nimi k ied y  z a b ó j s tw o  się w y d a r z y ,  ta ­
k o w e  m c  p o c h o d z i  n igdy  z z łeg o  za m y s łu  , lecz j e d y ­
n ie  z O j j i ls lw a ,  k tó r e m u  się Sn m o jed y  b a r d z o  o d d a ją .  
W ię k s z a  część  S a m o je d ó w  je s t  r o s s y js h o -g rc c k ie g o  w y ­
znan ia .  W  te raźu ie jszy m  czas ie  w  każd y m  p o w ie c ie  j e s t  
t y lk o  j e d n a  c e r k i e w ,  a le  późn ić j  l iczba  ich  p o m n o ż o n ą  
b y ć  musi.  K o c z u ją c y  s p o s ó b  icb życia  nie d o z w a la  im 
każdć j  n iedz ie l i  i k ażd eg o  św ię ta  b y ć  c a  n ab o ż e ń s tw ie *  
i śc iśle w y k o n y w a ć  w sze lk ie  p r z e p i s y  ce rk ie w n e .  Z i e m  
w szys tk ićm  S a m o jć d o w ie  są g o r l iw y m i  i d o b ry m i  c h r z e -  
ś c i ja c in a m i ;  za każdą razą  , gdy ty lk o  o k o l iczn o ś c i  im 
p o z w o l ą ,  u częszcza ją  z p i lnośc ią  d o  c e r k w i ,  w y p e ł n i a ­
j ą  p r z e p i s y  p o s t u ,  p o w ś c ią g a ją  się od  o p i l s t w a ,  i b ł o ­
go s ła w ią  im ien iu  t e g o ,  k tó ry  r o z u m  ich św ia t łe m  p o ­
znan ia  p r a w d z iw e g o  B oga o św ić c i ł .  S a m o je d y  m ó w ią  
s w o jć m  w la s n ć m  n a rz e c z e m  , "atoli j ęzy k  ich d o  w y r a ­
żen ia  w s zy s tk ich  m yśli  i p r z e d m io tó w  j e s t  b a r d z o  n ie-  
d o s i a t c c z n y ; z tego p o w o d u  p rz y m u sz e n i  byli  d o  p r z y ­
jęc ia  w ie lu  w y r a z ó w  r o s s y j s k i e b ,  j a k o ż  w s z y sc y ,  w y ­
j ą w s z y  d z i e c i ,  um ie ją  p o  ro ssy jsk u .  Nic m ają o n i  j e ­
szcze d o ty c h c z a s  ż a d n y ch  z n a k ó w  p i śm ie n n y c h  , a w  p r z y ­
p a d k a c h  , w  k tó r y c h  tego  k o n ieczn a  w y m a g a  p o t r z e b a ,  
po m a g a ją  so b ie  p e w n y m  ro d z a je m  s tę p lu .  K ażde p l e ­
mię ma swój o s o b n y  s t ę p e l , a gdy p o t r z e b a  r e n i fe ró w  
do  p r z e w o z u ,  a lb o  jak ie j  o s o b y  d o  k ie ro w a n ia  ićmi r e ­
n i f e r a m i , w te d y  p r z e ło ż o n y  w y z ł o b u j t  n a jp rz ó d  s t ę p e l  
na  d e s c e ,  a p o t e m  l iczbę  r e n i f e r ó w ,  k tó ry c h  p o t r z e b a ,  
k a rb a m i  o z n acz a .  N ie p o d o b ie ń s tw e m  b y ło  d o ty c h c z a s  
w y w ie d z ie ć  s ię  d o k ła d n ie  , jak  w ie lk iem  je s t  ich  m a ją ­
tek .  U k ry w a l i  on i  z wielką s ta ra n n o ś c ią  aż d o  r. 1830 
i lość  sw y c h  re n i fe ró w .  Z re sz tą  n ie m a ło  j e s t  m ięd zy  
n ićm i t a k i c h ,  k tó rzy  dw a  a n a w e t  t r zy  ty s iąc e  r e n i fe ­
r ó w  p o s i a d a j ą ,  a w ięc  b o g a tćm i  n a z w a ć  się  m o g ą ;  n a ­
s tę p n ie  n iek tó rzy  z n ieb  m a ją  także  k o sz to w n e  lisie 
s k ó r y ,  k tó re  z w ie lką  t ro sk l iw o śc ią  z g ro m a d z a ją  i p r z e ­
c h o w u ją .  Z  tćmi sk ó ra m i  nu ż a d e n  sp o s o b  ro z łą c z y ć  
się  nie  c h c ą ;  uk ry w a ją  j e  w  t a je m n y c h  m ie j s c a c h ,  c o  
większa  , o b c e m u  c z ło w ie k o w i  n a w e t  s p o j r z e ć  n a  nic  
n ie  dadzą.
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